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w y n o s i :W  Krabowi* (boa odsyłki): mieiiąoinie 1 korona 60 hal., 1 
•̂•rtalnio 4 kor. 50 b., rooanio 18 kor. —  Za dostawę do domu dopłaca się 1 
^ • • ięo sn ia  20 hu'-,. — W  . l u s t r y ! :  m ienięosni* 2 kor., kwartalni* 6 kor., roeini* | 
*4 kor., w ?7 i * » e o k k w a rta ln i*  -7 marak. — W innych krajach kwartalni* 1
c *r,\ t »tzdę. adreec dopłaca sin *0 hal. —  D la  robotników w Kra- 1

t ,~ ;m ’ ?od fó rxn  t  y jr o d n i o «■ * pronrnn«T*ta 40 lial.

Ogłoszenia (ineeraty) pnyjmuj* Administracja sa spłatą od miejssa srieresa jedne-
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) sa pierwsiy ras pc 20 halerse, następny pe 
10 halerzy. — „Nftiesłane" od miejsea wiersia drukiem petitowym pe 46 haferay n 
kaidy rai. —  Załączniki (prospekty i. t, * . )  przyjmuje sią sa 6eną 2 ker. ta 169 
ogsemplariy dla lamiojseowyeh, a 1 kor. la 100 egsemplany dla miejscowy eh prenu­

meratorów. —  Naletytoii naleiy naprzód nadesłać.

P r . I I I .  237|00. C. k . Sęd  kra jow y jako prasow y na wnio- 
e*  c. k. p rokurato ra  państwa po m yś li § 493 pk. orzekł, 

zamieszczony w Nrze 252 czasopisma »Naprzód« z dn ia 
H  grudn ia 1900 r. a r ty k u ł pod ty tu łe m : » W a lk a  o Y . 
„^ry$«, s^r> 2 łam  1 i  2 w  ustęp ie  od » k lik a  rzędzęca* 

'zostaną odparte* zaw iera znam iona w ystępku  z § 302 uk. 
6 zakazuje się rozszerzania tego a rtyku łu , zatw ierdza się za- 

j^ d zon ą  przez c. k. p rokurato ryę państw a konfiskatę po­
go n io n eg o  num eru, a ca ły  nak ład  takowego ma być zn i­
ż o n y m ,  albow iem  w a rtyk u le  tym  autor pobudza do nie- 

£rzyjaznych czynów przeciw  poszczególnym klasom społe- 
z^ństwa obywatelskiego. —  Równocześnie na wniosek ck. 

^ Ż u r a t o r y i  państw a stosownie do przepisu § 20 ust. pr., 
P°oca się red akcy i czasopisma »Naprzód», aby uchwałę tę 
. Najbliższym  num erze czasopisma, na p ierw szej stron ie  
jkowego P od rygorem  skutków  z § 21 ustaw y pras., bez- 

jj*atnie zam ieściła . —  C. k. Sąd kra jow y jako prasow y. —  
fraków, d n ia  14 grudn ia  1900. —  W aw rausch .

Wybór lwowski.
Lwów, 15 grudnia. 

Przepadliśmy we Lwowie. W  mie­
c ie  samem żaden z kandydatów nie 
°trzym ał absolutnej większości. W sie 
Stasowały zwartym szeregiem na Brei- 
tara i one dały mu mandat. „Zbierz­
my się kupą,, a zdobędziemy Lw ó w “ ! — 
Powiedział Breiter. Okrzyk ten, po­
wtórzony przez setki jego płatnych 
Agitatorów, poparty donośnym dźwię­
kiem monety, odbił się głośnym echem 
P °  wsiach i  B re iter zwyciężył.

Gdybyśmy posiadali bezwstydną 
tahórzliwośó „Słow a polskiego", lub  
"^ ie k u  X X “ — powiedzielibyśmy, że 
^Wyciężyła jednostka, ciesząca się sym- 
Patyą tłumów. Nie lękając się jednak 
Politycznych rzezimieszków, mając

czyste sumienie, powiemy krótko i wę- 
złowato, że zwyciężyło bezwstydne 
k ł a m s t w o  i b e z w s t y d n e  p r z e ­
k u p  s t  wo.

A  nastrój obecnej chwili był nie­
zwykle korzystny dla bezwstydnego 
kłamstwa i przekupstwa.

Ogólny zastój, spowodowany nie- 
dawnemi klęskami finansowemi w ca­
łym  kraju, dał się odczuć ogromnie w 
stolicy. Ogólna depresya w  życiu go- 
spodarczem, brak pracy, brak zarob­
ków — zmniejszyły wrażliwość na 
sprawy publiczne. Nie było więc tej 
werwy, tego zapału, jak i ożywiał Lw ów  
przed trzema laty. A  jeśli był zapał 
po stronie Breiterowszczyków, to był 
to najwstrętniejszy zapał — zapał, 
wywołany pieniądzmi. Je ś li by ły  sym- 
patye jakiego tłumu dla Breitera, to 
były  to sympatye głodnego, biednego 
lumpenproletaryatu dla bogatego poli­
tycznego opryszka, co za pieniądze 
swojego ojca sformował sobie gwar- 
dyę proletaryuszów.

To są te podwaliny, na których za­
pewne zamierza bezwstydny oszust 
polityczny „zbudować nową partyę 
robotniczą" (!), jak  to z psim serwiliz- 
mem rozgłasza światu „W ie k  X X “ ... 
M y  nie wierzymy, by błazen polity­
czny, którego wyparli się wszyscy

jego dawni sojusznicy z partyi „n ie­
zawisłych* soeyp listów, mógł drugi 
raz z sukcesem wziąć się do tego 
dzieła. Pa rty i „robotniczej" za pie­
niądze nie stw orzy; stworzył chyba 
dla siebie karyerę polityczną.

A  do tej pracy „zakasał" rzeczywi­
ście „rękawy" ten nowy poseł, nad 
ktęrym się tak unosi piewca jego w 
„W ieku  X X * .  Korrupcya, jaką roz­
szerzył w powiecie lwowskim ten pa­
tentowany pogromca korrupcyi— jest 
niesłychaną. Prawdopodobnie nigdzie 
w całym kraju nie wysypał żaden 
szlachecki opryszek, kandydujący na 
posła, tyle pieniędzy, co redaktor „M o­
nitora. *

„Mam pięć morgów pola i jedną 
tylko córkę; ale całe swoje gospodar­
stwo dałbym natychmiast za to, co 
w  samym Szczercu Breiter rozdał 
między ludzi"... —  Te słowa jednego 
z włościan ze Szczerzeckiej okolicy są 
charakterystyką całego wyboru B re i­
tera, całej jego działalności politycz­
nej, całej jego sympatyi u „tłumu". 
Breiter wskazał drogę, którą przy po- 
wszechnem prawie głosowania reakcya 
może zdobyć w p ływ  i w ładzę; dla 
uczciwych ludzi zaś wybór jego jest 
odrażającym przykładem, czego w y ­
strzegać się należy, by życie społe-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, odzie abonuia „Naprzód!”

Z  T E A T R U .
»Samotni“, dramat w 5 aktach Gerharda 

H a u p t m a n n a .

Małżeństwo a samodzielność i zdolność 
°*Woju jednostki —  nad tym orzechem poła- 

, alo sobie zęby krocie par, które tak łatwo 
Rozkosznie „dozgonną" miłość i wierność 

®0'e przysięgały. Burżuazyjne społeczeń- 
Wo choruje wprost na tę chorobę, na tę 

^"'Uętrzną zgniliznę i rozkład instytucyi 
ledyś bardzo „zrównoważonej “ , naturalnie 

,°d Wodzą i patryarszą władzą ojca ro- 
ztay... Kapitalizm ogłosił „wolność", roz­
dał tych, co byli zakutymi w przeróżne 
^ y ,  ale nie zdołał dotąd jeszcze wye- 
^Ocypować kobiety swojej własnej klasy. 

('. "lancypacya" jego, to zaprzągnięcie ko- 
lety z ludu do taniej pracy fabrycznej, 

^ydarcie jej zupełne rodzinie, zproletary- 
‘ w'anie i rzucenie kroci w gnój prostytu-

cyi... Kobieta klasy średniej jednak pozo­
stała dalej lalką i „matką dzieci", żyje 
dalej na utrzymaniu swego „żywiciela" i 
albo flirtuje z życiem, albo głupieje coraz 
bardziej.

Mężczyzna tej klasy tymczasem musi 
walczyć, pracować, konkurować, tworzyć 
i myśleć. Ztąd rozłam wieczny między mę­
żem i żoną; ztąd nawet wolność dana ko­
biecie, a nie wyzyskana przez kobietę ro­
zumnie, nie może do harmonii, do zgody 
doprowadzić.

„Szerokie horyzonty" męża spotykają 
się z okiem biednej gęsi „gospodyni" i go­
towy motyw do pryśnięcia przysiąg „wie­
cznej " wierności, albo tragedya prawdziwa 
dwojga serc ludzkich. Albo żona, albo mąż 
szukają i znajdują jakąś „duszę" pocieszy- 
cielkę, która ich „rozumie" no i oczywi­
ście „uszlachetnia"...

U Hauptmana w tern położeniu znalazł 
się mąż, p. Vockerat, który ma ładną, 
milutką żonę, dzielnego synka Filipka, do-

bryeh rodziców, a nawet przyjaciela ser­
decznego, „zbumblowanego" malarza Brau­
na. A jednak nikt z nich go nie „rozu­
mie"... I  trzeba dopiero mądrej i ładnej 
studentki, aby p. Vockerat odrazu odżył i 
„wyszlachetniał*. Ale małżeństwo dzisiej­
sze nie lubi takiego „wyszlaehetnienia" i 
zaczyna się tragedya żony, rodziców, a 
wreszcie i uczonej pary. Studentka odje­
żdża, a p. Yockerat topi się z rozpaczy 
w jeziorze. Sztuka ta jest bezsprzecznie 
smutnym kawałkiem życia z dorobioną 
ideologią mieszczańską, na którą należy 
patrzeć sceptycznie.

Silni i rozumni ludzie takich historyj 
nie urządzają. Trzeba im mocniejszych 
motywów, aby się topili w jeziorach... A 
studentka Hauptmana jest echem niezdro­
wego niemieckiego sentymentalizmu z przed 
lat 15. Teraz już się i Niemcy z tego 
wykurowali.

Trudno było bardzo grać taką sztukę 
w Krakowie, a jednak wytrwała praca
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• N A P R Z Ó D
Orgai polskiej partyi socyalno-demofcraiycznej.



czno-polityczne nie uległo fali barba­
rzyństwa.

W  starodawnej Sparoie raz w rok 
urządzano uczty dla Helotów, goszczo­
no ich i rozpijano, a następnie spro­
wadzano młodzież wolnych ludzi, by 
ona na przykładzie pijanych niewolni­
ków uczyła się wystrzegać występków, 
niegodnych wolnych ludzi.

Tak i wykład nauki poglądowej ozbro- 
dniach obywatelskich i obywatelskiej 
nieuczciwości urządził Bre iter ze swoją 
zgrają płatnych najemników.

Przekupstwo, rozpajanie ludzi, pra­
wdziwa orgia korrupcyi —  oto jedno 
źródło powodzenia tego awanturnika 
politycznego, który nawet w kierunku 
ujemnym nie odznacza się niezwy- 
kłemi zdolnościami, niezwykłym ta­
lentem.

A  obok przekupstwa materyalnego 
zdobywał nowy poseł serca przekup­
stwem moralnem. „Wszystko dla wszy­
stk ich!41 — oto jego program polity­
czny, który z prawdziwym artyzmem 
rozwijał i on sam i jego płatni agi­
tatorowie. Żadnych ograniczeń, żadnej 
normy, żadnej kontroli nie znała ta 
szajka drabów politycznych w swych 
obietnicach, w  swych „programach," 
w  swej „pracy politycznej" zdobywa­
nia sympatyi tłumu. Jedna tylko nuta 
zasadnicza brzmi w tej hałaśliwej mu­
zyce politycznej: „W szyscy złodzieje! 
W szyscy draby! Wszyscy oszuści!44 
A  konkluzya: „ Je s t  jeden tylko je ­
dyny — Ernest Breiter, dla którego 
Pan  Bóg dotąd jeszcze nie spalił siar­
ką i  ogniem grzesznego Lw owa, grze­
sznego k ra ju ! I  dlatego wszyscy na 
niego głosujcie!" Bezprogramowe szcze­
kanie, ujadanie na wszystko wokoło, 
ujadanie głośne i donośne, wrzaskliwe 
i  jarmarczne —  oto cecha charakte­
rystyczna politycznej działalności Brei- 
tera i jego zwolenników.

I  gderający filister, gderający koł-

artystów zrobiła dużo, aby bodaj „popra­
wnie44 wyszła.

Najlepiej tego wieczora grała p. O r d o ­
nówna.  Była żoną tak dobrą, tak we ■ 
dle inteneyi autora wymodelowaną, że 
wprost podziw brał patrzeć na tę grę mło­
dziutkiej artystki. Bezsilna, płaczliwa, ko­
chająca a delikatna, taką powinna była 
pozostać Klarcia i p .  O r d o n ó w n a  ani 
jednej sceny nie zaniedbała, aby uwyda­
tnić ten typ dobrej żony bez „szerszych 
horyzontów". /

P. W o l s k a  była dobrą matką, ale p. 
P o p ł a w s k i  trochę za dwoistym charak­
terem ; trudno go było brać seryo, a na­
leżało... p. P r z y b y ł k ó w n a ,  powitana 
gorąco przy pojawieniu się na sbenie, ro­
biła, co mogła, aby wlać życie w fałszy­
wą w założeniu postać Anny, ale z ma­
łym Skutkiem. To nie jej rola zresztą. P. 
S o b i e s ł a w  mógł się był choć raz oży­
wić ; nie zawsze musi być ospałą karyka­
turą nawet Braun, „zbumlowafiy44 malarz.,. 
Dobrze pojął go p, Sobiesław, ale trzeba 
było trochę zbliżyć „typ44 do żywego czło-

tun galicyjski, którego jedyną rozko­
szą w jego szarym żywocie jest bez­
programowe ujadanie na cały świat i 
biedny chłop, który wierzy hałuśli- 
wym  obietnicom Breitera tak samo, 
jak wierzy obietnicom oszustów-agen- 
tów, którzy go wabią do Brazylii, 
gdzie Rudolf czeka na swoich wier­
nych chłopów, aby założyć dla nich 
chłopskie królestwo —  wszyscy oni 
pospieszyli do urny wyborczej, by od­
dać głos na Breitera, z którego w y ­
borem zniknie wszelka korrupcya i 
wszelakie „fałszerstwo", a nastanie 
raj, gdzie głos będą mieli zapewne 
tylko pan redaktor „Manitora" i jego 
przyjaciele, którzy przy ul. Kopernika 
1. 17 i w  okolicznych szynkach pra­
cowali nad zbawieniem świata...

Wśród ogólnego przygnębienia ta 
właśnie hałaśliwa działalność, ta kor­
rupcya moralno-polityczna była obok 
korrupcyi zwyczajnej źródłem sukce­
sów awanturnika politycznego, który 
zresztą nie odznacza się żadnymi zdol­
nościami, ani talentem, ani wymową, 
ani wykształceniem.

Porównywać go z francuskimi naeyo- 
nalistami, z antysemitami wiedeńskimi 
albo choćby nawet ze Stojałowskim 
byłoby stanowczą krzywdą dla tych 
wszystkich polityków. Wszak taki 
„Monitor44 —  pod wzplędem publicy­
stycznym jest straszną lichotą. Nawet 
paszkwilem dzielnym nie można ża­
dnego artykułu Breitera w „Monito­
rze44 nazwać; tem mniej porządnym, 
dowcipnym pamfletem politycznym. 
Je st tam tylko krzyk, wrzawa, hałas. 
A  to wystarczy dla filistra galicyj­
skiego.

Wszystko to może wystarczyć na­
wet do tego, by w chwili rozognionej 
agitacyi zdobyć mandat; ale n ie  w y ­
s t a r c z y ,  b y s t w o r z y ć  c oś  t r w a ­
ł ego .

I  dlatego' buńczuczne zapowiedzi

wieka. Natomiast musimy mieć pretensyę 
do dyrekcyi, dlaczego p. S o s n o w s k i e ­
mu dała rolę bohatera w' „Samotnych44. 
P. Sosnowski może być inteligentnym czło­
wiekiem, ale ma jedne i te same ruchy 
drewniane, jedną i tę samą manierę cho­
dzenia, deklamowania, podkreślania fraze­
sów i t. d., że do rozpaczy doprowadza 
w takich rolach, gdzie trzeba nie szematu 
i to-/fałszywego, ale gry dobrej i jeszcze 
raz gry. Zmian, modulacyi, bogactwa ry ­
sów duchowych trzeba więcej w tego ro­
dzaju sztukach. P. Sosnowski poprostu 
jest nudnym jako deklamator i zanudza 
w sztukach, które wcale nie są nudne z 
natury... Niech gra starych kawalerów, 
niech zresztą robi, co umie lepiej, ale niech 
nie podejmuje się ról w sztukach, gdzie 
ma rozumować 1 deklamować jako główna 
figura Hauptmana, czy Ibsena. P . P r z y ­
b y ł o w i c z ,  oraz pp- J a n i k o w s k a  i 
C z e c h o w s k a  grali bardzo poprawnie 
swoje drobne role.

draba politycznego, że stworzy partyę 
robotniczą nową (a więc nowa edycya 
„niezawisłych", którzy sami nazwali 
swego przywódcę ostatnim drabem?!), 
że da jej nowe podstawy (a co na to 
powie ojciec paua posła?! czy stanie 
pieniędzy?!) — wszystkie te zapowie­
dzi może brać na seryo chyba polu­
jący na senzacyę „W ie k  X X " .

Gderliwy f i l is te r ,  c ie m n y  chłop,  
wykolejony biedak, l u m p e n p r o l e -  
t a r y u s z  —  mogą jednorazowym w y ­
siłkiem dźwignąć na barkach swych 
w górę bezwstydnego szarlatana, ale 
n ie  s t w o r z ą  o r g a n i z a c y i .  Tego 
dokazaó nie potrafili ludzie, o całe 
niebo zdolniejsi od takiej miernoty, 
jaką jest paszkwilant z „Monitora".

I  to właśnie stanowi p u n k t  ś w i e ­
t l a n y  w  lwowskim wyborze z 13 gru­
dnia. Jądrem  organizacyi ludowej we 
Lwow ie zorganizowani robotnicy nie 
dadzą zachwiać jedną klęską. D la wal­
czącego proletaryatu klęska każda jesf 
wskazówką, czego w przyszłości uni 
kaó należy. I  zorganizowani robotnicy 
lwowscy mają dużo pracy przed sobą, 
dużo luk do zapełnienia, dużo błędów 
do naprawy. Udar losu wskazuje im, 
gdzie pracę zwrócić należy, gdzie jest 
luka, gdzie są błędy. A le zburzyć tej 
organizacyi nie potrafi żadna siła W 
dzisiejszym świecie; cóż dopiero mó­
wić o jakimś tam herszcie lumpenpro- 
letaryatu, który pieniądzmi, przekup­
stwem, kłamstwem zdobył mandat- 
Sam Breiter nie wierzy, by Szymań­
scy1, Przyj emscy, Zarańscy i Piotry 
Żukowscy . mogli zbudować party? 
robotniczą.

D la nas klęska lwowska musi by® 
tylko zachętą do dalszej pracy, 
dalszej walki. Gderliwych, filistrów, 
biednych i ciemnyrch chłopów, z u c h w a ­
łych przy boku. bogacza lumpenprol®' 
taryuszy nie będziemy się lękać, bo 
my wiemy, że „robotnicy są tą opoką, 
na której wzniesie się przyszłości 

s w i ą

Nadużycia wyborcze.
Aresztowanie p. Rewakowicza.

ryer lwowski4*" donosi : Na głosowani® 
piątej kuryi w  Starym  Samborze prżj" 
był ze Lw ow a p. R e w a k o w i c ^  
Henryk, (redaktor „Kuryera. lwowski®' 
go*) w  charakterze dziennikarza-spr®' 
wozdawcy, aby się przypatrzeć z bb' 

I ska tym wyborom, zwłaszcza, że cb °' 
dziło o kandydaturę ludowa Stapiń' 
skiego. Zaraz jednak z r<,ua prz® 
godz. 9 z o s t a ł  p r z y t r z y m a n i  
w s t a r o s t w i e  przez cały dzień * 
do godz. 6 wieczorem. Bezpośredni 
po jego przytrzymaniu, żandarm a r e' 
s z t o w a ł Paw ła  K 1 e p a c k  i e g 
(męża zaufauia ze stronnictwa lud1'' 
wego w Starejsoli) i trzym ał go 
godz. 4 popołudniu na strażnicy V° 
łicyjnej, ą następnie wyprowadził & 
za miasto dwa kilometry z zaks izeń* 
niepowracania.

Rewakowicz wdrożył już stosoW11̂ 
kroki celem uzyskania satysfakcyb



Za-razem w protokole zaznaczył, że 
Przytrzymanie go w starostwie przez 
P- R i c c i e g o ,  uważa za nadużycie 

*&dzy urzędowej. S p r a w a  t a  o- 
P r z e  s i ę  z j e d n e j  s t r o n y  o 
P r o k u r a t o r a  (za z b r o d n i ę  n a ­

s z y c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j )  a 
z d r u g i  ej  s t r o n y  o R a d ę p a ń -  
8 t Wa.

Walka wyborcza.
Kandydatura p. Stapińskiego. A by

StUożliwió wejście do parlamentu gło- 
stronnictwa ludowego p. Janow i 

Ł a p i ń s k i e m u ,  który przepadł w 
sSHockim okręgu Y  kuryi, zrzekł się 
Sa jego rzecz swej kandydatury w  IV  
^Sryi okręgu Jasło-Gorlice-Krosno p. 
kichał M i ę s o w i c z ,  którego tam 
Pierwotnie stronnictwo ludowe posta­
n o .  p. S t a p i ń s k i  ma tu nastę­
pujących kontrkandydatów : ks. P  a- 
s Ł o r a , kandydata komitetu central­
k o ,  i P io tra C b a p a ,  stoiałow- 
Sz°zyka.
, Zgromadzenie wyborców żydowskich
Sryi miejskiej odbyło się wczoraj 

pozorem  w sali hotelu „Un ion11, zwo- 
aHe przez dra G r o s s a .  Po prze- 

p °wach pp. dra F r i i h l i n g a ,  dra 
r o s s a , Ign. G r o s s a  i po dłuż­

e j  dyskusyi uchwalono na wniosek 
P - W a s  s e r  b e r g e r a  rezolucyę, po- 
§piającą korupcyę wyborczą i zale­

ż ą c ą  wyborcom kandydatury demo- 
-^tyczne.

l E C c ł i a . .
Zabrakło eunnthom pańskim z poranue- 

®.° nCzasu" własnego konceptu, by wyra- 
® kipiącą w nich złość z doznanego za- 
°dn przy wyborach z kuryi V , więc wy- 

Y zebują cytaty: po pseudo-dowcipnej hu- 
* , 0l'esce ze „Śmigusa", reprodukują w nie­

cn ym  numerze drukowany dawniej w 
"Naprzodzie" satyryczny obrazek Twaina 
^  ozkoszaeh kandydowania w Ameryce. 
b Stanach Zjednoczonych walka wyborcza 
lozyOblekła się w szaty jarmarczne z sza- 
p r e k l a m ą  na rzecz własnego kandyda- 

1 stekiem chwytanych z powietrza zarzu- 
0 _ Poci adresem jego przeciwników'. Przy 
p u twainowskiego dowcipu „Czas* cheiał- 
P' ltpiec pieczeń stańczykowską, więc za- 
tU truje satyrę amerykańską komentarzem, 

leS ° treść skupia się w następującem 
ha u: podobnemi oszczerstwami zwalcza 

ltya socyalistyczna w Krakowie nawet 
ła cn ie jsz ych  kandydatów partyj prze-' 
mellych“ . Hola, panowie z „Czasu" —  
^  szalujcie porównaniami i patentami 
s Poczciwość —  bo miano fałszerzy i o- 

■ 1'ców na wasze spadnie liberye. Za- 
^ y stawiane przez nas przeciwnikom 
k, kyły bombami przedwyborczemi, z któ- 
ją. agitator amerykańskiego autoramentu 
k  ■ się w tułak śmieje; to były zarzuty 
tt, l'etne, które i dziś w .zupełności pod- 
di^Ptajomy. Nie naszą jest winą, iż prze­
s z  kandydaturze tow. Daszyńskiego wy- 
l'g.1 *?Ł° indywidua zwiędłe lub zgniłe mo- 

0le- Poczytujemy wam nawet za okoli­

czność łagodzącą, iż innych ludzi do roli 
w a s z y c h  kandydatów z kuryi V  wyna- 
leśćby wam było trudno. Lud krakowski 
miejski, a w znacznej części i wiejski do­
rósł do takiego stopnia rozwoju, że terro­
ryzmem starościńskim ni wódką, ni kieł­
basą mandatów zdobywać niepodobna. Trze­
ba osobiście przedstawiać się wyborcom, 
słowami swemi wzbudzić zaufanie w tych 
tysiącac’i upośledzonych, że się ich intere­
sów bronić będzie gorąco i stale... A równo­
cześnie będąc waszym kandydatem, za kuli­
sami konszaelitować z kliką, wrogą ludo­
wi! Na taką wstrętną rolę nie każdy się 
zdobędzie.

Nie dziw więc, iż kandydatury, prze­
ciwstawione tow. Daszyńskiemu, nastręczały 
pole do poważnych zarzutów', które pod­
nieść było nawet naszym obowiązkiem. 
Prawda, że w samą w i g i l i ę  wy bo ­
r ó w  px-okuratorya cofnęła swe dochodze­
nie przeciw Ptakowi o zbrodnię podpale­
nia, lecz chyba „Czas" nie chce imputo­
wać temu c. k urzędowi takiej bezmyśl­
ności, iż bez najmniejszych poszlak daje 
się wodzić zanoś jakimś tajemniczym ano­
nimom. Ale pominąwszy te dociekania 
stwierdzamy, iż pisząc, że Ptak posądzony 
jest o podpalenie opieraliśmy się nie na 
plotkach, lecz na ś l e d z t w i e  prowa- 
dzonem p r z e z  p r o k u r  a t o r y ę ,  pi­
sząc, że je'st łapownikiem, mieliśmy na po­
twierdzenie naszego zarzutu fakt, iż po­
brał porękawiczne od kolei kocmyrzow- 
skiej. Faktu tego nie ośmielił się zaprze- 
(zić nawet impresaryo Ptaka Ehrenberg, 
tylko starał się wmówić w naiwnych, że 
jego kandydat brał łapówkę dla obdziele­
nia włościan bieńczyckich, od których wy­
kupywano grunta pod tor kolejowy. Jeżeli 
redakcya „Czasu" jest tak zdziecinniałą 
na umyśle, że w podobne anegdotki ehren- 
bergowskie wierzy, to naturalnie mogłaby 
uwierzyć i w owo słynne twierdzenie Pta ­
ka w „Obronie ludu11, iż kilku procesują­
cym się z nim chłopom dał po kilkadzie­
siąt złr. nie dla zatkania im ust, lecz 
z litości dla biedaków. A przecie nawet 
największy pesymista ua punkcie kwalifi- 
kacyj umysłowych panów czasowników o 
taką głupotę ich nie posądzi... Pozostaje 
zatem udana naiwność, będąca wyrazem 
perfidyi. Podtrzymujemy również zarzut, iż 
Ptak był naganiaczem wybordzym ks. Po 
nińskiego, choć wówczas trzymał się cza- 
marki Danielaka , który anno 1897 był, 
jak wiadomo, czerwonym radykałem.

Dziwnem jest przytem, że staruszek 
„Czas" widzi tylko jednern okiem .- Wszy­
stkie powyższe zarzuty, z wyjątkiem osta­
tniego, dzień w dzień, aż do znudzenia 
rozwałkowywała jezuicka „Łączność", z 
którą „Czas", mimo chwilowego rozwodu, 
utrzymywał i utrzymywać będzie otwarty 
stosunek. „Rozptaczony" „Czas" ojców' je­
zuitów za rewerendy targać się nie ośmie­
la, przecież przez długi okres sam pół­
gębkiem bronił Szkaradka i jego zacnej 
kompanii, półgębkiem tylko, by nie rzucać 
nań podejrzenia, że to kandydat stańczy­
kowski. -W krakowskiej ziemi taka marka 
interes psuje. Co do p. Szkaradka-Kroto- 
skiego, oczywiście podtrzymujemy również 
nasze zarzuty, że w swej agitacyi był tak

niewybrednym, iż nie gardził pomocą na- 
w'et notorycznych złodziei, przerobiwszy na 
swój użytek łacińskie przysłowie: „sit fur, 
sed bonus imperator" (niech będzie na­
wet złodziejem, byle był dobrym wodzem). 
Po zdemaskowaniu przez nas Łucyka, za­
stąpił go zaraz jeszcze gorszym rzezimie­
szkiem Majem.

Panowie z „Czasu" chcą, zdaje się, u- 
dawać, iż nie wierzą w zarzuty, stawiane 
tym dżentelmenom, może zatem pofatygo­
wać się raczą na rozprawę sądową Maja, 
a z „generaliów" zapoznają się z biogra­
fią tego nowego filara partyi katolicko- 
narodowej — bardzo prosimy. Człowiek, 
mający, jak Krotoski, ciągle Boga na u- 
stach, a konszach tuj ący ze złodziejami, 
chyba dostatecznie charakteryzuje swą war­
tość moralną.

A teraz zacząć możemy „a contrario".
Wyście właśnie zwalczali nas na wzór 

twainowski przez układanie różnych głu­
pich, anegdot* zasłyszanych wrzekomo od 
kucharek, przez formalne nawet kompono­
wanie faktów, z dokładnem wskazaniem 
miejsca, które jednak... miejsca wcale nie 
miały. Nie tak dawno „Czas" poranny za­
cytował kilka wyjątków z „Naprzodu", 
poczem ze znaczącą niną dodał, iż sto­
kroć gorsze rzeczy mówił tow. Daszyński 
w Moguncyi. Filister po przeczytaniu tak 
niejasnej aluzyi mógł zdrętwieć ze strachu, 
lub przynajmniej dostać gęsiej skórki, tym­
czasem tow'. Daszyński... nigdy w Mogun- 
cyi nie był...

A cała wasza walka węglowa ? Czyż to 
nie była piramida fałszów i oszczerstw’ ?

K R O N I K ^
K a le n d a rz y k  h is to ry c z n y . 17 gru­

dnia 1711. Wojna rosyjsko-turecka. — 1770. U- 
rodził się Beethoyen, wielki muzyk. — 1778. 
Zmarł Humphry Davy, słynny wynalazca. — 
1789. Ignacy Potocki wnosi do sejmu „Zasady 
do poprawy rzeczy pospolitej". W e Francyi wy­
danie asygnat. — 1811. Ur. Winthorst, przy­
wódca stronnict.w'a katolickiego centrum w 
Niemczech.

U n iw e rsy te t lu dow y w K ra k o w ie .
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. 12) wykład inżyniera Bronisława U r- 
b a n o w i c z a : „ A s t r o n o m i a  (z przedsta­
wieniem obrazów świetlnych i demonstracyami)".

D z iś  te a tr  za m k n ię ty .
Wtorek: „Odrodzenie" (Renaissance) kom. w 

3 aktach Fr. Schdnthana i Koppel Enfelda 
(przedstawienie popularne).

Środa.: Teatr zamknięty.
Czwartek : „Faust" te ag. w 5 aktach z pro­

logiem J. W . Góthego, muzyka ks. Radziwiłła.
Piątek : „Faust* itd.
Sobota : Uroczyste jubileuszow'0 przedstawie­

nie na 'cześć H. Sienkiewicza „Zagłoba swa­
tem" .

Niedziela : „Faust" itd.

Podziękowanie. Wszystkim towarzy- • 
szom partyjnym, przyjaciołom i znajomym, 
którzy nadesłali telegramy lub listy gra­
tulacyjne z powodu mego ponownego wy­
boru do parlamentu, składam serdeczne po­
dziękowanie. Ignacy Daszyński.

Koncert ludowy, urządzony w sobotę 
16 bm. staraniem Uniwersytetu Indowego 
w śali Towarzystwa strzeleckiego, udał 
się pod względem programu bardzo dobrze. 
Program był starannie dobranym i nie- 
przetadowanym. Publiczność oklaskiwała



żywo artystów, tak, że niemal wszyscy 
musieli dodawać nadprogramowe utwory. Pp. 
Eber i Lippel odznaczyli się doskonałą grą 
na skrzypcach i wiolonczeli. P. Zelwero­
wicz, artysta teatru miejskiego, wywoły­
wał wybuchy szalonej wesołości swoimi 
niezrównanymi monologami. P. .Janina 
Uzarska, która odśpiewała kilka pieśni, 
rozporządza silnym i czystym głosem i 
jeżeli popracuje nad sobą, będzie mogła 
doprowadzić do perfekcyi. Na pochlebną 
wzmiankę zasługuje gra fortepianowa p. 
Wandy Raczyńskiej i gra na skrzypcach 
p. Pichora.

Chór robotniczy w Krakowie. W y ­
dział donosi niniejszem członkom, że próby 
nadal odbywać się będą w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 1/a8 —1/29 wie­
czorem, a mianowicie w poniedziałki i pią­
tki chóru męskiego, a w środę chórn mię- 
szanego. Wzywa się zatem wszystkich to­
warzyszów - śpiewaków do regularnego i 
punktualnego uczęszczania na próby.

W Związku naukowo towarzyskim w
Krakowie (ul. Grodzka 50) wygłosi dr. 
Maksymilian Nadel we wtorek dnia 18 
grudnia b. r. odczyt p. t . : „Organizaeya
państwa i znaczenie prawa w społeczeń­
stwie". Początek o godzinie kwadrans na 
8 wieczorem.

„Gospodarz", Kalendarz ilustrowany 
„Wydawnictwa groszowego im. Kościuszki" 
na rok 1901, wyszedł już z druku i jest 
do nabycia za 60 hal. we wszystkich księ 
garniach. Czytelnikom naszym nie potrze­
bujemy zachwalać „Gospodarza*,bo wiedzą 
po największej części, że lepszego kalen­
darza trudno szukać dla wieśniaka i mało- 
mieszczanina, zawiera on bowiem bardzo 
wiele rzeczy pouczających z gospodarstwa 
domowego i rolnego

Misyonarze plądrują, z  Pekinu dono­
szą: Podczas narady ambasadorów nad 
sprawą odszkodowania chrześcijańskich Chiń­
czyków oświadczył Satow, iż ci wynagro­
dzili się dostatecznie sami przez plądrowa­
nie Nawet misyonarze brali udział w ra­
bunku, tłómacząc się tem, że mają do te­
go najzupełniejsze prawa. Niektórzy misyo­
narze posprzedawałi już zrabowane przed­
mioty —  niektórzy sprzedają je jeszcze. 
Nic nie było dla nich świętem, nawet czczo­
ne przez Chińczyków bronzowe posążki 
bożków.

Międzynarodowy syndykat. Pomiędzy 
właścicielami przędzalni lnu w Niemczech, 
Austryi i Belgii są w toku obrady, mające 
na celu ograniczenie produkcyi przędzy lnia­
nej we wszystkich trzech krajach. Ograni­
czenie produkcyi ma się zacząć z począ­
tkiem nowego roku. Oczywiście rezultatem 
ograniczenia produkcyi będzie podwyższe­
nie cen przędzy i, co za tem idzie, pod­
wyższenie cen płótna. Dotychczas istniały 
syndykaty cukrowników, właścicieli kopalń 
węgla i hut żelaznych ; od nowego roku 
przybędzie jeszcze jeden międzynarodowy 
wyzyskiwacz — syndykat właścicieli przę­
dzalń, który pocznie grabić całą ludność

Austryi, Niemiec i Belgii, nie gorzej niż 
np. syndykat węglowy.

Telegraf i telefon.
Sejm dalmacki.

Zara 16 grudnia. Na porządku dzien­
nym  dzisiejszego nadzwyczajnego po­
siedzenia sejmu była jedynie manife- 
stacya żałobna na cześć zmarłego o- 
negdaj członka wydziału krajowego 
Vrankovicza. Marszałek dr. Ivczevicz 
wygłosił gorące wspomnienie, w  któ- 
rem podniósł zasługi zmarłego w  cza­
sie tegoż 37-letniej działalności posel­
skiej i 34-letniej pracy w wydziale 
krajowym, oraz wniósł, aby przewie­
zienie zwłok i pogrzeb urządzono na 
koszt funduszu krajowego i aby w y ­
słano kondolencye do naj bliższych kre­
wnych zmarłego. Przemówienia tego 
wysłuchał sejm stojąc. Po odczytaniu 
pisma kondolencyjnego od namiestni­
ka generała Dayida poświęcili przed­
stawiciele wszystkich narodowości i 
stronnictw sejmowych Vrankoviczowi 
wspomnienia pośmiertne, poczem je ­
dnogłośnie uchwalono wniosek mar­
szałka. Ponieważ pogrzeb Vrankovi- 
cza odbędzie się w  poniedziałek, prze­
to najbliższe posiedzenie sejmu w y ­
znaczono na wtorek.

Przesilenie finansowe w Rumunii.
Bukareszt, 17 grudnia. Na sobotniem 

posiedzeniu Izby, pod koniec dyskusyi adre­
sowej zabrał głos minister Carp i zarzu­
cił opozycyi brak patryotyzmu dlatego, że 
wyciąga na jaw stosunki finansowe Rumu­
nii. Opozycya, mówił minister, nie zdaje 
sobie sprawy, że położenie jest bardzo po­
ważne. Mimo to jest nadzieja, że Rumunia 
uzyska w 3 miesiącach dawną elasty­
czność kredytu. Tegoroczny deficyt wynosi 
17 milionów.

Po dłuższej debacie przyjęto cały adres 
72 głosami przeciw 6.

Klęska Anglików.
Londyn, 17 grudnia. Telegram lorda 

Kitschenera z Pretoryi pod datą 15 
bm. donosi: Generał Clements zawia­
damia : Cztery kompanie strzelców
northumberlandzkich trzym ały się na 
pewnej górze, dopóki im wystarczyła 
amunicya. Burowie, którzy atakowali 
górę, byli w liczbie 2.000, a na obóz 
angielski natarło 100 Burów. Generał 
Clements cofnął się w  zupełnym po­
rządku i stracił znaczną część swego 
trenu. A ng licy  trzymali się bardzo 
dobrze. Burowie ponieśli podobno zna­
czne straty. Donoszą, że zginął syn 
generała Joub jrta .

Wojna w Chinach.
Powrót z Chin.

Berlin, 16 grudnia. Na cześć powra­
cających z Chin żołnierzy przystrojono 
wiele budynków w  chorągwie. O godz.

pół do 1 przybył pociąg z wojskie# 
do Berlina. Podczas całego pochodu 
z dworca do koszar witani byli żoł' 
nierze przez zebrany tłum mieszczan 
berlińskich gromkimi wiwatami. K o ł° 
bramy brandenburskiej powitali woj' 
sko zastępcy miasta. Na przodzie po' 
chodu niesiono poszarpane w  bitwi0 
niemieckie chorągwie, między temi j 0' 
dną zdobytą chińską, następnie szły 
oddziały, za nimi zdobyte działa chiń' 
skie, na końcu pochodu zaś kompani® 
honorowa pułku gwardzistów.

Rosya a Anglia.
Petersburg, 17 grudnia. W  ostatnich 

dniach pojawiły się w prasie europejskiej) 
a szczególnie angielskiej artykuły, ztni0' 
rzone przeciw działalności Rosyan w Chi' 
nach i ich stosunkowi do kolei w Jangtstio 
i Szanhaikwan. Prasa angielska zarzuca 
Rosyi, że ona rzeczoną kolej, która je6t 
własnością Augiii, opanowała zupełnie beż' 
prawnie i winna zwrócić ją Anglii, tudzież 
że Rosyanie kolei tęj wcale nie odbudo* 
wali, żadnych na nią nie poczynili wyda' 
tków.

W  odpowiedzi na zarzuty prasy angiel' 
skiej oświadcza „Goniec urzędowy", ^  
Anglicy nie mogą być uważani za właści' 
cieli spornej kolei, chociaż nawet pod wzgl®' 
dem finansowym większe mają prawa,niż in®6 
mocarstwa; obsadzenie rzeczonego tor® 
przez Rosyan nastąpiło nie tylko w por0' 
zumienia z dowódzcami innych wojsk sprzjj 
mierzonych lecz było wskazane względaI|J, 
strategicznymi; armia rosyjska miała 
najtrudniejsze zadanie, by przywróci® 
komunikacyę między T i e n t 3 i n e m  * 
J  a n g t s u m , na co Rosyanie wydal1 
450 tysięcy r s ; kolej, którą hr. Wald®1" 
see oddał pod kontrolę Rosyan, zóstawion® 
będzie napowrót do jego dyspozycyi, i 
jego woli zależeć będzie,* kogo uznać u»® 
za właściciela rzeczonego toru.

Redaktor odpowiedzią! i- i wydawca: 
K a z im ie rz  K a c z a n o w s k i.

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje źad®ei 
  odpowiedzialności.

„ L o u v r e “
I^ral^ów, R y p e k  g łó w n y  

1. A — B .  1. 41.

Zaprasza P. T. Publiczność do łask® 
wego przeglądnięcia wystawy gwiazdko^ 
urządzonej z wszelkiego rodzaju Zabaw0*’ 
Lalek, Towarów galanteryjnych i
warów modnych męskich. 237 6- i*

Ceny najniższe i bez konkurencyi,lil
każdym przedmiocie uwidocznione.

33HAYA“
puder antiseptyczny dla niemowląt i dzieci

wedle orzeczeń p o w a g  lekarskich

najlepszy i najtańszy
proszek do zasypyw ania ¥  sitkow ych pudełkach.

W  każdej aptece pod naz^ 
„pudru Haya" do naby®’*'

Pudełko opatrzone marką 
„Opatrzność" kosztuje 3 5 j j

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404)


